GUSTAW FRENSSEN. 

li "= PIŁĄ 
Osobliwy gość. 
(Wspomnienie z lat dziecinnych). 

Ojciec tasż zwykł był opowiadać nam; 
dzieciom, kiedyśrny jeszcze w domu miesz- 
kali, rozmaite dawne wydarzenia ze swoich 
osobistych przeżyć. 

Oto jedno z nich: 

— Kiedy rodzice moi, wasi dziadkowie 
byli młodem jeszcze małżeństwem, mieszkał 
w iPęterhofie stary wieśniak, który miał sy 
ga, przystojnego i dorodnego nawet chłop- 
ca, alę słabej i do chorobliwości namiętnej 

natury. 

Mając lat siedemnaście, napądłszy 'w ia 
kiemś samotnem ustroniu na kobietę do po- 
sytek, ograbił ią Z torebki z pieniędzmi, aże- 
by móc drogo grać w karty. Pomieważ zło- 
dziejstwo mu się upiekło, po roku, zadłuży- 
wszy się, zrobił to samo. Tym razem jed- 
nak, stara kobieta, broniąc się, rozenwała 
mu jedną powiekę nawpół. Nie było rady. 
Musiał uciekać. Nie mogąc się dostać do 
kasy swego ojca, udał się z chusteczką przy 
skaleczonem oku do moich. rodziców, wie- 
dział bowiem, że mają w szafie trzysta ma- 
rek, które właśnie podnieśli z kasy oszczęd- 
ności dla pokrycia jakiegoś domowego dłu- 
gu. Skłamał, przed moimi rodzicami, że ma 
polecone wnieść pieniądze natychmiast zipo- 
wrotem do kasy oszczędności, której ojciec 
jego był kierownikiem, 

Moi rodzice przez długie lata spodziewali 
się, że wieśniak zwróci im te trzysta marek, 
albo, że sym jego odeszle je. Daremnie je- 
dnak. O synu wieść zaginęła. Moi rodzice 
nigdy nie mogli pocieszyć się po stracie 
tych pieniędzy, a więcej jeszcze po dozna- 
„nym zawodzie, byli bowiem zawsze bardzo 
dobrzy i życzliwie usposobieni „dla chłop- 
ca ` 

Pawnego „wieczora wigilijnego, kiedy. 
my, dzieci, zabieraliśmy się właśnie do ma- 


krywania stołu, starym zwyczajem. weszła 
sąsiadka pnzez drzwi kuchenne, ażeby nam. 


wesołych świąt życzyć. Miała za maszym 


domem starą, bardzo 'zapadłą karczmę pod: 


słomianym dachem. Teraz karczma ta jest 
zburzona, a grunt włączony do naszego o- 
gnodu. 
Po złożeniu nam życzeń zwróciła się dó 
mnie z następującemi słowami: 
| — Wyobraż sobie, że mam dziś gościa, 
osobliwego gościa! Starego człowieka, któ- 
ry przybył z Ameryki. Pyta o pastora, nau- 


czyciela, ale o twoich rodziców szczególniej. 


Poszedł teraz na cmentarz. Powiedzno mi, 
"czy to możliwe... wygląda ina lat siedem- 
dziesjąt i jedna ipowieka mu opada... Cty: to 
możliwe, żeby to był ten... ten...P. 


Byliśmy talk wzburzeni, jak gdyby belki 
Z sufitu popękały i na mas miały spaść. Mo- 


ja matka stala; nieruchomo pochylona nad 


- ogniem... Co domnie byłem : wiiebowzięty: i 
„zawołałem radosnie: ; 
«x On ma napewno pełne Kien zenie zio- 


pauni 


Redaktor.: Klemens Orchulski. 


Jestem przekonany, że i mój ołcieć wi- 
dział w duchu zbliżające się doń i do nas, je 


go dzieci, wielkie szczęście, miał bowiem jak 


ja, bardzo bujną wyobraźnię. Spojrzawszy 
jeditak na moją matkę opanował się i MI 
tylko: 


marek, bardzoby się nati przydały: 
Dość krucho z pieniędzmi było u Mas za- 
wsze, a nadomiar złego oba wieprze w 


-chlewku padły na zarazę. l 
Matka odwråciła się od pieca i odezwa- 


la zwykłym swoim cierpkim tonem: 

— Ty i twój chłopak miemądrzy jesteś 
cie, jak zawsze. Gdyby miał pieniądze, za- 
mieszkałby w hotelu meldorfskim, a nie w 
ne'szej karczinie |! : ; ; 

W tej samej chwili obcy wszedł do n: 
szego mieszkania. 

Był to chudy, stary mężczyzma o ostryci. 
rysach twarzy, bez brody; głowę trzymał 
nieco do góry podniesioną, bo mu prawa po- 
wieka zwisała. 

Wówczas mi się zdawało, że E zasob- 


nie ubrany; teraz jednak wiem, że jego o=, 


dzienie było, jak na Amerykanina szczegól- 
niej — Amerykanie wysoce dbają o strói - 


_ bardzo ubogie. 


Mój ofciec zapytał: 


-— Dierk Peters? — i wskazał ręką no. 
kój, gdzie stał nakryty stól. 


858855555508 
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— Gdyby fam przywiózł tHasze trzysta 


Nie padniętath już, jakith sposobem zila: 
leźliśmy się wszyscy w pokoju. Przypomti: 
nam sobie tylko, że kiedy stanęliśmy przy 
mem stole, a człowiek odezwał 
się i 
Tak.. przez całe, długie moje życie 
chciałem wszystko naprawić, ale mie pode 
szczęściło mi się.. Wiecie przecież... Kiedy 
miałem pięć dolarów w rekt, musialem je 
brzepić i przegrać... Pewnego razu uttówi= 
lerm się z jednym z przyjaciół, że mi pomoże 
zebrać osiemdziesiąt dolarów. Nie miał je- 
szcze i połowy w kieszeni, kiedy mnie zno- 
wu opętało!.. Napadłem nań, ograbiłem z 
pieniędzy i przepuściłem je... w ciągu jednej 
jocy... Tak doszedłem do siedemdziesięciu 
'at. I nagle zapragnąłem do kraju wrócić... 
pójść na grób rodziców i do was.. ażeby 0- 
powiedzieć... że to było mad moje siły... By- 
lem już na cmentarzu... oba groby znalaz- 
łem... teraz tutaj jestem... nad moje siły... 


Jakże byłem rozczarowany! Niewypo- 
wiedzianie! Gorzko! Więcej, niż wszyscy! 
Ale też nigdy rodziców moich nie kochałeńni 
bardziej, jak owego wigilijnego wieczora, 
gdy stary dłużnik siedząc między nimi przy 
wieczerzy Świętej, opowiadał nam o mędzy 
swego życia. 


Tłum. Jotsaw. 
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w dniu 15 b. „m. nastapilo Ww Lodzi uroczyste otwarcie sezonu kolarskiego. 
wraz ze, sztandarami przed katedrą św. Stanisława Kostki. 
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- Powyżej kluby 


i 


zrzeszenią kolarskie 
Fot. A. Meyer. 


TEATRALIJA. 


jenialkiewicz - redivivus. — „Panna z do- 
brego domu“. — Jeszcze jedna przeróbka. 
Bistoria o..kaszlu w teatrze. — Exotica. 

Na okres świąteczny Teatr Narodowy 
sięgnął do nieprzebranych zasobów Fred- 


rowskich i wystawił dawno w Warszawie . 


niegranego „Wielkiego człowieka do małych 
interesów". Przedstawienie to, po którem 
można się było spodziewać szczególnych 
względów i pietyzmu dla autora, poszło ie- 
dnak po zwykłej w Warszawie linji przed- 
stawień Fredry: po za Frenklem w roli ty- 
tutłowej, dającym przykład wzorowej sty- 
lowej i rasowej gry aktorskiej; reszta ze- 
społu była maogół „do lasa“ i „do Sasa“ z 
wyjątkiem jedynym p. 'Gawlikowskiego, któ- 
ry z powodzeniem istotnem wywiązał się z 
niewielkiej roli Ignacego. O tradycyjne: 
kreacji Frenkla rozpisywać się niema po- 
trzeby; postać ta potrafi bowiem wypełnić 
sobą całą scenę tak dalece, że — ostatecz- 
nie — można spoglądać przez palce na 
wszystko pozostałe. Wprawdzie na pierw- 
szej scenie polskiej radzibyśmy widzieć 
szczególnie klasyczne i doborowe ensem- 
klee Fredrowskie: skoro jednak coraz trii- 
dniej wśród młodego pokolenia aktorskiego 
o kontynuatorów świetnych komedjowych 
tradycyj i niełatwo również o reżyserów. 
utniejących z posiadanego materjałn « vbrać 
najcenniejszy i najodpowiedniejszy — Wy- 
pada. się godzić z tym stanem rzeczy, w na- 
-dziei jednak ma jakiś przełom czy przewrót 
w obecnych maszych - stosunkach teatral- 
"nych. Jeden z krytyków warszawskiich 
stwierdził nie bez goryczy, że „przedsta- 


wienia Fredry w Teatrze Narodowym Czy- 


nią zawsze wrażenie prowizorjum*: Cóż 
dopiero mówić o teatrach prowincjonal- 
„nych!?... 

Nową krotochwilę voae w War- 
'szawie Wincentego Rapackiego (syna) wy- 
stawił w: tych dniach Teatr Letni. Krotoc!i- 
-wila ta nosi tytuł „Panna z dobrego domu”, 
"a ma tę wyjątkową cechę, iż wyszla z pod 
pióra autora polskiego, co w dziedzinie far- 
sopisarstwa zawsze było i jest rzadkością. 
„Pamna z dobrego domu“ jest w. pomyśle 

scenicznym niejako „odwróceniem umoral- 


~ miającej zasady Szenera, który w „Nie oże- 
-nię się”  wynicował - "wątpliwe „wartości 


: współczesnych panien i dowiódł jak na dło- 
ni, że tylko powrót. do tradycyj przyzwoi- 
tości, skromności. i innych „stanodawnych” 


cnót panieńskich może wróżyć powodzenie 


-ow zabiegach. matrymonialnych. , Zupełnie 
-inaczej poczyna sobie Rapacki: jego. boha- 
terka, chcac, podbić miłego fej sercu. chłop- 
ca, wchodzi w rolę... kokoty I — go najza- 


bawmiejsze a osiąga cel zamierzony... Po- 


mimo tego ogromnie aktualnego motywu — 


nie można krotochwili Rapackiego mazwać 


< zbyt mowoczesną;. przeciwnie i w rysumku 


postąci i rw. wiązamiach sytuacyjnych, i w o” 


„gatunku . ikonceptów — „Pańna -z dobrego 


domu“ posiada ton jakiś miedzisiejszy, ana- 
„ chronistyczny, Może zresztą w tem tkwi ory 
-ginalość  krotochwili, która odrazu pozy: 
„skała sobie względy Warszawy i jej uśmie- | 


. chy- P. Gorczyńska, jako „panna z dobrego 


domu", puszczająca się na śmiałą eskapade 


W dniu 15 b. m. Cech Mistrzów Fryzjerów i Perukarzy w Łodzi. święcił 
uroczyście AO 25-lecia istnienia Cechu. Powyżej ogólna grupa mi- 


strzów sztuki fryzjerskiej. 


posiada wiele urody i temperamentu, co O~- 


kupić może nawet niejedną autorską uster- 
kę. Obok bohaterki, cały niemal zespół 
Teatru Letniego, spisuje się, jak mależy, 
dzielnie pracując na sukces wesołej cało- 
ści. 

Moda na przeróbki i transkrypcje sceni- 
czne ogarnia coraz szersze, coraz rozleglej- 
sze dziedziny. Modernizuje się i aktualizu= 
je Szekspira, Moliera, Arystofanesa, klasy- 


ków wszystkich epok i narodów... Niedawe- ` 


no wystawiono w Monachium słynną satyrę 
duńskiego pisarza Hołberga — „Ulyssesa + 
Itaki" — w nowoczesnem opracowaniu Feh- 
linga. Aczkolwiek powstanie tej komedji 
datuje się z trzeciego dziesiątka lat XVIII w. 
Fehling z równą dozą śmiałości jak dowcipu 


umieszcza akcję 1w groteskowem antyczino: ' 
mowożytnem Środowisku, przekształcając . 


mury Troi w monachijskie wieżyce, zaś ba- 
rok greckich rycerzy zabarwiając biało-nie- 


_ bieskiemi kolorami Bawarii. „Komedia sta- 
rego -Holberga „urozmaicona* została ryt- 


mem... niemieckich marszów wojskowych i 


; najrozmaitszemi wstawkami rewjowemi, bo» . 


ginie tańczą... charlestona, słowem Fehlie 
pozwala sobie na wszelakie dowolności, za- 
chowując jednak, mimo wszystko zasadn'- 


, Czy pomysł i ideę oryginału. Bardzo wy- 


razista jest scena końcowa, ilustrująca likwi- 
dację wojny: likwiduje ją... interes zobomól- 


ny, usymbolizowany w postaciach dwóch `` 


handlarzy starzyzną. Przeróbka Fehlinga 


obiegła już szereg scen, niemieckich, wywo- 


łując jednak gdzie niegdzie dość ostre pro- 


testy publiczności, dotkniętej jakoby w 
swych patriotycznych czy raczej. military- 
stycznych qczuciach. 


O nienotowanej bodaj 'w kronikach tea- 
tralnych historji piszą szeroko dzienniki bu. 


„dapeszteńskie. Oto w Teatrze Narodowym | 
wyprowadziła policja Z sali pewnego inży- 


s Ś. 


Fot. A Mever. 


niera, który uporczywym kaszlem przesz- 
kadzał widzom. Zakaszlany inżymier nie 
stawił bynajmniej oporu, po kilku zaś dniach 
wniósł przeciwko dyrekcji teatru skargę o 
odszkodowanie w poważnej sumce 1031,24 
peng. Rachumek jest równie długi, jak dro- 
biazgowy, a największą w nim pozycję sta- 
mowi kwota 800 p. tytułem rekompensaty 
za... straty moralne, wynikłe z powodu oma- 
wiamia zajścia w prasie; po za tem policzył 
sobie inżynier odpowiedmie sumki za bilet 


teatralny, tramwaj, program, lekarstwa na 


wyleczenie się z zaziębienia w zimnym lo- 
kalu policyjnym itd... Wyrok sądu w tel 


niezwykłej sprawie oczekiwamy jest z 0- 


gromnem zainteresowaniem, rwywołanem 
zarówno oryginalnością powództwa, jak 
znaczeniem orzeczenia sądowego jako pre- 
cedemsu na przyszłość. 


Olbrzymie obszary Państwa Środka są 
po dziś dzień pod bardzo wieloma wzglę 
dami prawdziwą terra incognito dla Euro- 
pejozyków. Trudności języka chińskiego, 
dzielącego się na wielką ilość djalektów 
sprawiają, iż dostęp do źródeł kultury chiń- 


_ skiej, w szczególności zaś do autentyczne- 


go piśmiennictwa i teatru jest najeżony prze 
szkodami, odstręczającemi niekiedy mawet 
bardzo wytrwałych. A przecież — jeśli 
chodzi np. o teatr chiński -—— początki jego 
datują się z przed kilku.. tysiecy lat, co 


chyba stanowi wystarczającą metrykę ciąg- 


łości i tradycji. Dzisiaj w samem tylko Pe- 
kinie istnieje około 50 teatrów, które cieszą 


się stałem i miezmienmem powodzeniem, Naj- 


istotniejszą bodaj z osobliwości teatru chiń- 


„skiego jest ta, iż wszystkie role grają męż- 


czyźni, aktorek zaś w teatrach niema zupeł- 
nie. W odróżnieniu od teatru europejskie- 


go, teatr chiński nie posiada żadnych deko- ` 
racyj i posługuje się jak najbardziej upro- 


szczonemi rekwizytami, Talenty i 'wyszko- 


lenie aktorów muszą starczyć za wszystko, 
dlatego też sztuka dramatyczna w Chinach 
stoi wyjątkowo wysoko. Aktor chiński nie- 
ima do rozporządzenia tego wszystkiego, co 
leży dziś w obrębie inscenizacyjnych i tech- 
nicznych możliwości pierwszego lepszego 
teatrzyku Europy lub Amęryki; gdy np. bo- 
hater chińskiego dramatu wjeżdża na sce- 
idę „konno“, trzyma jedynie w ręku bat, a 
sprawą aktorskiej mimiki i gestylki jest dać 
widzom złudzenie, że to istotnie rycerz na 
rumaku ukazuje się na scenie. Cały efekt 


".wywołany być musi przez 'wewnętrzne na- 


pięcie i skondensowanie gry aktorskiej, któ- 
rei elementów mie zastąpią żadne sztuczki 
maszynistów, reżyserów i _ elektrotechni- 
ków. 

= W tych warunkach nie możma się dziwić, 
że szkolenie aktorów chińskich jest bardzo 
mozolne i trwa aż lat — siedem. Program 
szkół specjalnych, prócz przedmiotów ściśle 
zawodowych, obejmuje również — śpiew, 
fechtunek, akrobatykę. Po ukończeniu szko- 
ły nie odrazu może młody absolwent wy- 
stępować w prawdziwym teatrze; musi 
przejść rodzaj praktyki, odbywanej na przed 
stawieniach, urządzanych w zwykłych szko 
łach, dla młodzieży. Po odbyciu takiej prak- 


- tyki, każdy aktor umie ma pamięć kilkaset 


ról i grać je może bez przygotowania w 
każdej chwil. ‘Są to kwalifikacje teorety- 


czne ii praktyczne, iakiemi poszczycić się 


może nie każdy aktor europejski, nawet z 
pośród bardziej znanych i cenionych. 


Delta. 


-Gzkótkowie Komitetu, który żorganizował „Święcone'* 
„nocne „dla żolnienży.. al p: Sree oy Kaniowskich 'w. Łodzi. 
„Pot. A. Meyer 


wielka- 


W. dniu 4 b. m. Teatr Miejski w Łodzi” wystawił wspaniałą komedię we- 


gierską p. t. „N. O. S.* (Nie ożenię się) Beli Szenesa. 


„Na zdjęciu frag- 


ment 8 aktu z pp. Grywińska i Kwiatkowskim w roli głównej. 


RE 


Grupa ogólna uczestników uroczystości. jubileuszowej. Cechu: - | 


Mistrzów Fryzjerów i Perukarzy, For A Meyer. 
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śGych strumieni. Powyżej robotnik kalifornijski, przesiewający złoty piusek. 
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W roku 1926 wyruszyła z „Warszawy samochodem Forda w podróż 


uniwersytetu warszawskiego. W chwili obecnej podróż kontynuuje je 


dróży, Powyżej widzimy dzielnego harcerza, p. Jelińskiego wraz z a 


chmur. 
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‘= nieznanego... 


PIERRE MILLE. 


Niezwykła modelka. 


— Nie znaliście, moi drodzy, Elizy Mar- 
nand przed laty dwudziestu, kiedy była 
istotką ipowiewną. Oczy miała niezwykła, 
takie oczy pamiętać można długo: bardzo 
jasne, trochę wystraszene, o dziwnie DH- 
stem 'wejrzeniu, ustępującem tylko wtedy, 
gdy Eliza usiłowała wyrazić cudze myśli. 
Właściwość ta czyniła z niej nieporówna- 
ną modelkę. Bo z chwilą, gdy do niej mó- 
«wiono kim była Ofelja, Pentezylea lub 1mo- 
gen, Eiiza stawała się Pentezyłeą, Imogen, 
tub Ofelją. 

W owym czasie pracowałem właśnie nad 
* mowyim projektem, nad grupą, którą zamie- 
rzalem nazwać „Nieśmiertelnością”. Cheia- 
lem aby rzeźba przedstawiała kobietę, uno: 
szącą w "rękach glowe: zmarłego dziecka 
leżącego na jej kolanach. W spojrzeniu ke- 
biety, wpatrnjącej się w mieżywą twarzy- 
czkę pragnąłem wiać wyraz zarazem: TOZ- 
dzierającej rozpaczy, jak i płomiermej na- 
dziel... 

Pr: ojekt do powyższej rzeźby był gotów; 


okazało się jednak, że pracownia moja jest . 


zbyt niska, aby grupę 'w niej pomieścić, 
będąc po za tem także bardzo ciepłą, nie 
nadawała się do ùrabiania gliny, schnącei 
zbyt szybko. Wynająłem więc na pewien 
okres czasu inną pracównię, w. nieistnieja- 
cej już dziś części Impasse Boissonade. ` 
Nowa pracownia była poprostu  wspa- 
niala; wyglądała jak obszermy i chłodny 
skład, który kiedyś: UP "widocznie za 
stajnię. | 

Naprzeciwko wejścia umieszczona była 
jakgdyby wisżąca estrada, służąca za sy- 
pialnię. | 

Podczas przeprowadzki: cały mój doby- 
tek zmieścił się na ręcznym wózku: łóżko. 
a raczej duża otomana, stanęła na estradzie. 
wypełniając ją prawie całkowicie. Potem 
sprowadziłem gline i zabrałem się do robo- 
KAZ et 

Praca moja pochłaniała mnie zupełnie 
Od pierwszej chwili postanowiłem użyć F- 
lizę, jako modela do trupa dziecka. „Nikt nią 
mial lepiej od niej urzeczywistnić zdręt- 
— wiałejgo wyrazu Śmierci tak bardzo nas nie- 
pokojącego. 

Nie zdołałem jednak umieścić jeszcze sza 
Tej: bryły. gliny na drewnianem rusztowaniu, 
"na którem. zamierzałem modelować, „gdy u- 


czułem, że garnia mnie coś dotychczas | 
Nie, uczucie to- 


nicznańego ?... 
„mie było mi obce, zá czasów dzieci ństwa. 
Gdy w takim wypadku wy mawiają nam, że 
jesteśmy tchórzami, a my przekonywamy 
śię, że w istocie nikogo w pokoju niema, to 


tylko. uczucie fałszywego wstydu zabrania 


nam stwierdzić, że mimo wszystko. czuliś- 


my z-calą pewnością obecność czegoś nie- 


znanego w ciemnościach... 


Wierzcie mi, że takie właśnie wyczucie 


- czyjejś obecności ogarnęło mnie od pierw- 


"szego. «dnia mojej przeprowadzki «do nowej 
> pracowni. Bałem się jak dziecko, nie rozi- 


miejac dlaczego. 


Ee 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Doszło wreszcie do tego, że z chwilą 


zamierania dnia, uciekałam z pracowni i 


 błądzitem po ulicach, aby późno, jak naj- 


później do domu powrócić. 

O le jednak miekiedy składało się tak, 
że zostawałem w domu, wtedy niewidzialne 
coś poczynało działać i dawne przerażenie 
ogarniało mnie ze zwykłą siłą... a do tego 
światło... Nie mówiłem wam jeszcze, że 
płomień mojej lampy zaczynał tańczyć, jak- 
gdyby muskany owemi skrzydłami, co noc 


zaś około godziny pierwszej gasl, jak zdinu- 


chnięty nieznanem i niewiadomo skad idą- 
cem tchnieniem... Czy znacie gorycz ścią- 
gaiącą usta pod wpływem strachu?... 

Są ludzie, którzy jej smaku nigdy nie 
zaznali... . 

Pewnego pieknego poranka zatem, zde- 
cydowany położyć kres powyższym oba- 
wom, napisałem kilka słów do Elizy z pro- 
śbą, aby mi zechciała po południu pozować 
do rzeźby. 

Eliza przyszła otulona.w duży płaszcz. 
Było to w zimie... 
iej bladą twarzyczkę o miezwykłych oczach, 
wyłaniającą sig z okrycia. Przywitałem ją 
radośnie ii zacząłem żywo rozprawiać, aby 
samego siebie rozerwać... 
jei pozę... | ; 

— Nie jest trudna, bo widzisz, tylko się 
wyciągniesz zupełnie prosto i sztywno, jak 
będziesz tylko mogła; będziesz mnieżywą 


dziewczynką, rozumiesz? „Przecież to cat: 


kiem łatwe, prawda? 
Elizą dreszcz wstrząsnął, oczy jej przy- 


brały wyraz bardziej jeszcze stężały, miż 


zazwyczaj... 
— Przecież tu już jest trup — odezwała 

się cichym głosem... — Tu już jest trup.. 
— Skąd o tem. wiesz?! — ikrzyknątem. 
Odpowiedź jej tak dalece zgadzała się z 


inojemi 'wrażeniami, że gdybym sam był 


"mordercą, to nie umiałbym użyć innych 
słów. Cicho t powoli mówiła. Eliza: 


— Nie wiem.. nic mie wiem... Tak samo 
lak pan nic nie wiem... Boję się tutaj... Ot! 
wszystko... 

Siadła ma stołku i an sig zapominać 
o mojej obecności. Moje myśli nie zapirzą- 
tały jej mózgu, ale to „coś“ w, okropnej at- 
mosferze pracowni zawładnęło mią tak, jak 


"1 ogarniało mnie przez cały czas mego po- 
bytu w nowem mieszkaniu. Eliza po chwili- 


wstała i przeszła po.pokoju, jakgdyby cze- 
goś szukając. | 

„We dwoje tu mieszkali — rzekła —- 
Moe i kobieta... „Kobieta starsza ode 


mmie.. Och, a rmężczy zna jej nienawidził. 
Czuję tę nienawiść. Została tu. we wszyst: 


kich kątach, w podłodze i tam na górze 


Weszła po. schodach na galerję i È 
ma: mojem łóżku Z twarz Zza ukrytą w dto- 
niach. =- : 

— Na tem miejscu przez dat kilka stało 
tóżko- kobiety... Kobieta ikochała mężczyz- 
ię... ale on znieść jej. nie mógł... 
dlatego, że znała jego „wszystkie. tajemnice ., 


Tam w kącie leży młotek... koło drzwi... Ko- 
bieta śpi, 


ka. Słyszy. jak ZEŚAT wybija godziny... 


ężczyzna mie śpi wcale... Cze- 


Widzę ją dziś jeszcze... 


Wytłumaczyłem ` 


Być może . 


` Odbito w drukarni 


Bierze gips, cały worek gipsu... jeszcze je- 
den i jeszcze jeden... rozrabia go PUDAS Bi- 
je godzina jedenasta, bije północ, potem pier 
wsza.. Patrz, gasi lampę... 

Zgroza nieopisana ogarnęła mię, o tej go- 
dzinie gasło także moje Światło. 

„Czy widzisz ?... Wstępuje «cicho ma 
schody... Młotek trzyma w roku.. Zbliża 
siç do łóżka... ha... Zbudzona kobieta zry- 
AWA się... Biegnie po pokosu bosemi nogami... 


Teraz naga jest zupełnie, mężczyzna zdarł 


z niej bieliznę... Wymknęła mu się, jest już 


ma pierwszym stopniu schodów, ale młotek 


ją dosięgnął... Mężczyzna rozrabia jeszcze 
więcej gipsu, jeszcze więcej... wklada do 
niego ciało kobiety, rzuca gips na trupa.. 
Kobieta siedzi skulona jak mumia... Oto już 
jest przykryta, już jej wcale wie widać... 


„Tam! tam jest w środku, w bloku pod tam- . 


pą...! 

Eliza podniosła się, zdrętwiała z przera- 
żenia... Rzuciłem się ma młotek, jak ów 
czławiek, o którym opowiadała I uderzyłem 
w gipsowy blok. Duże kawalki odskaki- 
wały jeden za drugim, wielkie i białe, w 
miare mych ciosów jednak sips poczał 
przybierać wygląd czarniawy. jakgdyby 
zgniły, a wtem... lecz mie. są rzeczy, o któ- 
rych mówić niepodobna, bo są za ohydne... 
Blok rozpadał się na kawalki, które wew- 


„nątrz były puste, pokazując odcisk ludzkie - 


go ciala.. skulonego i tkwiaącego ze wae- 
trzy bloku, jak nienarodzome dziecko.... 
„W ten sposób dowiedziała się Elizo 
Mia: że jest jasnowidzącą dodat po 
krótkiej przerwie Darthez.... | 


Tłum. F. C. 


Marja Hryniewiczówna, utalentowana 
artystka kə; nedji i dramatu na seene. 


Iwowskiej 


„Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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„Swieto kwitnienia wiśni”. 


w uroczym okresie budzenia się do życia przyrody, Teatr Miejski w Łodzi wystawił w dniu 20 b. m. przepiękną baśń 
japońską p.t. „Święto zakwitającej wigni“, autora „Kredowego koła” — Klabunda. - Powyżej pełen a i światła frag 
ment. aktu I-go, w wyobrążający uroczystość ludowego święta japońskiego aaa wiśni. s 


